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Modlitwa kościelna.
Obudź, Panie, serca nasze, dla przy

gotowania w nich dróg Twojemu Synowi Je- 
dnorodzonemu, abyśmy pizez Jego przyjście 
na duchu i umyśle oczyszczeni, stali się go
dnymi służenia Tobie. Prosimy Cię o to 
przez tego samego Jezusa Chrystusa, Syna 
Twojego, Pana naszego, który z Tobą i z 
Duchem ś. równy Bóg żyje i króluje na wie
ki wieków. Amen.

Na Nie dz ie l ę  II. A d w e n t u .
Lekcya z listu ś. Pawła do Rzymian, w rozdziale 15.

Bracia, cokolwiek napisano, ku na
szej nauce napisano, abyśmy przez cier
pliwość i pociechę Pisma, nadzieję mieli. 
A Bóg cierpliwości i pociechy niech 
wam da, abyście jednoż między sobą ro 
zumieli wedle Jezusa Chrystusa, abyście 
jednomyślnie, jedncmi usty czcili Boga 
i Ojca Pana naszego Jezusa Chrystusa. 
Przeto przyjmujcie jedni drugie, jako i 
Chrystus przyjął was ku czci Bożej. Abo- 
wiem powiadam, iż Jezus Chrystus był 
sługą obrzezania, dla prawdy Bożej, 
aby utwierdził obietnice Ojców. Lecz 
Poganie, żeby za miłosierdzie czcili Boga, 
jako napisano: Dla tego będę Cię wy
znawał między pogany Panie, i będę 
śpiewał Imieniowi Twemu. I  zasię mó
wi: TV eselcie się poganie z ludem Jego. 
I zasię: Chwalcie PaDa wszyscy poganie, 
a wysławiajcie Go wszyscy narodowie. 
1 zasię Izajasz mówi: będzie korzeń Jes- 
sego, a który powstanie panować nad

pogany, w tym poganie nadzieję pokła
dać będą. A Bóg nadziei niech was na
pełni wszelką radością i pokojem w wie
rzeniu, abyście obfitowali w nadziei, i w 
mocy Ducha Świętego.

Ewangelia u ś. Mateusza, w rozdziale 11.

W  on czas: Jan usłyszawszy w wię
zieniu dzieła Chrystusowe, posławszy dwu 
z uczniów swoich, rzekł mu: Tyś jest, 
który masz przyjść, czyli inszego czeka
my? A odpowiadając Jezus, rzekł im:- 
Szedłszy, odnieście Janowi, coście słyszeli 
i widzieli. Ślepi widzą, chromi chodzą, 
trędowaci bywają oczyszczeni, głusi sły 
szą, umarli zmartwychwstają, ubogim 
Ewanieliją opowiadają, a błogosławiony 
jest, który się ze mnie nie zgorszy. A 
gdy oni odeszli, począł Jezus mówić do 
rzesz o Janie: Coście wyszli na puszczą 
widzieć? trzcinę chwiejącą się od wiatru? 
Ale coście wyszli widzieć? człowieka w 
miękkie szaty obleczonego? Oto, którzy 
w miękkie szaty się obłóczą, w domach 
królewskich są. Ale coście wyszli wi
dzieć? Proroka? Zaiste, powiadani wam, 
i więcej niż Proroka. Bo ten jest, o k tó
rym napisano: Oto ja posyłam Anioła 
mego przed obliczem twojem, który zgo- 
tujer drogę twą przed tobą.

Wyjaśnienie Ewangelii ś,

Jan św., który, jak wiadomo, był synem 
św. Elżbiety i Zacharyasza, arcykapłana ży
dowskiego, miał zlecenie od Boga, aby przez



swoje nauki zachęcał lud do pokuty i przy
gotował go do przyjęcia mającego przyjść 
wkrótce na świat Zbawiciela. On to karcił 
występki, gdziekolwiek je widział. I tak sa
memu Herodowi, królowi, wyrzucał na oczy 
zbrodnią, którą popełnił, pojmując za żo
nę Herodyadę, żonę brata swego, wtedy je
szcze żyjącego, mówiąc: „Nie godzi się jćj 
mićć tobie.“ Przez wypowiedzenie tćj pra
wdy ściągnął na siebie tak srogą nienawiść, 
że został do więzienia wtrącony, a późnićj 
ścięty. Moi Bracia! nie zrażajcie się, gdy 
kapłani i pasterze wasi prawdę wam mówią. 
Nigdy oni nie przestaną mówić prawdy, i 
prędzej pozwolą wtrącić się do więzienia, ja
ko Jan św., niż stać się swemu powołaniu 
niewiernymi. Tenże Jan św. nie dla tego 
stawił pytanie P. Jezusowi: „Ty żeś jest, 
który masz przyjść,11 jakoby sam o Bożkiem 
Jego posłannictwie miał wątpić. On już da
wno publicznie wskazał na Jezusa, jako Ba- | 
ranka Bożego, który gładzi grzechy świata, 
jako prawdziwego messyasza. Pytanie to sta
wione tylko dla uczniów, bo chciał Jan św., 
aby i jego uczniowie przekonani o tem byli, 
że Jezus był przyobiecanym messyaszem i 
ażeby przez wiarę w niego zbawienie osięgli: 
W odpowiedzi wskazał Zbawiciel na dwie 
rzeczy: 1) na cuda, które o Bozkićj Jego 
wszechmocy świadczyły i prawdę Bozkićj Je
go nauki stwierdziły i 2) na sarnę naukę, 
którćj główną treścią była wiadomość o Kró
lestwie Bożem, głoszone ubogim, tj. ubogim 
w duchu, czyli takim , co wolni od żądz ziem
skich, znoszą cierpliwie przykrości tego ży
cia, co serc do ziemskich rzeczy nie przy- 
więzują. Podwójna ta czynność Zbawiciela, 
tj. Jego nauka i cuda, już tćż i przez pro
roków Starego Zakonu były przepowiadane, 
i dla tego mógł Zbawiciel słusznie wskazać 
na? te dzieła Swoje, jako na wypełnienie sta
rych proroctw.

Słowa Zbawiciela: Błogosławiony, który I 
się ze mnie nie zgorszy, zawierają lekkie na
pomnienie dane uczniom Jana św., jako też 
i żydom obecnym, którzy sobie wyobrażali 
messyasza przyszłego, jako potężnego króla, 
by przesądy swe o Zbawicielu złożyli, ażeby 
przez własną winę nie utracili owoców od
kupienia. Są słowa te i dla nas ważne, bo 
zawierają w sobie warunek konieczny do I 
zbawienia, tj. ażebyśmy wszelkie wątpliwości |

w rzeczach wiary, którą Kościół katolicki 
nam głosi, ze siebie wyrzucili, sercem go- 
towem wierzyli i podług Jego nauki żyli — 

I jest to ważny moment do rozważania w cza
sie Adwentu. W rzeczy samej, ci co uwa
żali w Jezusie sarnę tylko iudzką postać, 
nizkość Jego stanu, Jego cierpienia, Jego 
śmierć krzyżową, gorszyli się z niego, i nie 
mogli pojąć, jak takiego uważać można za 
Boga. Lecz ludzie dobrćj woli, którzy ba
cznie uważali na świętość Jego życia, za
cność Jego nauki, spełnienie na Jego osobie 
przepowiedzeń prorockich, cuda Jego, wie
rzyli i za wiarę swą później chętnie poszli 
na męki.

Pochwała zaś, jaką Zbawiciel dał Ja 
nowi w dzisiejszćj Ewangelii św., dowodzi, 
że Jan św. jak najzupełniśj wierzył w Jezu
sa, a przez tę pochwałę zwraca Zbawiciel 
naszę uwagę na cnoty, które wynoszą czło
wieka do prawdziwej wielkości, a które ma
my naśladować.

Choćby się nam źle wiodło, jak  Janowi 
św., dla prawdy, choćbyśmy jęczeli, jak 011, 
w więzieniu, nie odstępujmy prawdy nigdy, 
niech nas nic w tej prawdzie nie zachwieje. 
Nie gońmy za światem, ale za tem , co nam 
daje zbawienie wieczne. Gotujmy sobie dro
gę do nieba przez wiarę mocną, niezachwia
ną i przez dobre uczynki.

Na dzień Niepokalanego Poczęcia  
Panny Maryi.

Ewangelia u ś. Łukasza, w rozdziale 1.

W  on czas: P osłań  jest A niół Ga
bryel od Boga do m iasta galilejskiego, 
którem u im ię N azare t, do Panny poślu
bionej mężowi, którem u imię było Józef, 
z domu Dawidowego, a imię Panny, Ma- 
rya. I  wszedłszy A niół do niej, rzek ł: 
Bądź pozdrowiona, łask i pełna , P an  z
tobą, błogosław ionaś ty  między niewia
stami.

Nauka o Niepokalanym Poczęciu N. 
Panny Maryi.

Przez grzćch piśrworodny utracił czło
wiek dary swe nadprzyrodzone, jako to: ła 
skę uświęcającą i prawo odziedziczenia nie-
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ba , nieśmiertelność c ia ła , wolność od skłon
ności do złego i cierpień; dary przyrodzone 
zostały przyćm ione, rozum zaciemniony, wola 
sta ła  się skłonniejszą do złego; prócz tego 
u tracił raj i zasłużył na potępienie wieczne. 
Z pierwszych rodziców przeszedł grzech ten 
i jego skutki na wszystkich ludzi. Wszyscy 
bowiem pochodzimy od jednych rodziców', 
wszyscy stanowiemy jednę familią, i jeden 
ród , skażony tym grzechem, i ja k  z nieczy
stego źródła  nieczystą tylko czerpać można 
wrndę, jak  niezdrowa i nadpsute drzewo, nie
zdrowe i nadpsute wydaje owoce, tak  samo 
i my wszyscy w grzechu i skażeniu się ro 
dzimy. W yjątek w tej mierze stanowi tylko 
N. M arya P anna , o której zawsze i wszędzie 
wr Kościele wierzono, że ze względu na za
sługi Pana Jezusa zupełnie była w olną, nie 
tylko od wszelkiej zmazy osobistćj, ale na- 
wret od grzechu pićrworodnego. Chociaż na
uka ta  jako artyku ł wiary nie była dawniśj 
wyraźnie ogłoszoną, jednakże zawsze ją  wy
znawano i przeciwnie uczyć nie było dozwo
lone. Otóż tedy tę  naukę, od pierwszych 
wieków w Kościele wyznawaną, ogłosił uro
czyście, jako artykuł wiary, obecnie nam pa
nujący Papież Pius IX ., dnia 8. Grudnia 
1854. ro k u , słowy: „N auka, że N. Marya 
Panna od pićrwszćj chwili poczęcia, wskutek 
osobnej łaski i osobnego przywileju Boga 
W szechmogącego, ze względu na zasługi Je 
zusa C hrystusa, Zbawiciela ludzkości, wolną 
była od wszelkiej zmazy pierw orodnćj, jest 
nauką od Boga objawioną i W nię wszyscy 
wierni stale i statecznie wierzyć m ają.“ Od
tąd  zatem nie może być wątpliwości —  kto 
w tę  naukę nie wierzy, ten odpadł od Ko
ścioła.

Zastanówmy się bliżój nad tą  nauką.
Jak  już słyszeliśmy, naukę tę wyznawali 

wierni od najdawniejszych czasów — i że 
tak istotnie b y ło , dowodem są na to pisma 
Ojców Kościoła. I  tak  ś. Bazyli porównywa 
N. M aryą Pannę z rajem , który P. Bóg 
„naszczepił 0d początku ,“ ja k  Pismo ś. wy
raźnie powiada. Resztę ziemi ozdobił P. Bóg 
dopićro dnia trzeciego, ale „raj rozkoszy11 
naszczepił „od początku,“ aby był piękniej
szy, jako mieszkanie pierwszego człowieka, 
Adama. Czyż zatem nie było słuszną rzeczą, 
aby P. B ó g , dawca ła sk i, r a j , w którym za
m ieszkał drugi Adam , Zbawiciel, zatćm N.

M aryą Pannę, wyróżnił od reszty m atek i 
przyozdobił ją  szczególniejszemi i nadprzy- 
rodzonemi daram i?

Pau B óg, mówi Augustyn ś., przeklął 
ziemię, ale nie przek lą ł A dam a, dla tego, 
że z jego rodu m iał wyjść Zbawca świata, 
chociaż za występki nie wahał się przekląć 
K aina; P. Bóg p rzeklął ziemię, ale nie prze
klął wody, dla tego , że woda potopu m iała 
zmyć winy ludzkie, że woda chrztu miała 
zmyć grzech pićrworodny, przeto słuszną by
ło rzeczą, aby od ogólnego zepsucia ludzko
ści wyjętą była N. M arya P anna, k tó ra  wy
dała Zbawcę i Odkupiciela św iata, bo ten, 
który gładzi winy — a N. Marya Panna, 
przez Wcielenie Syna Bożego, udział wzięła 
w odkupieniu, — sam być musi bez winy. 
Dla te g o , mówi ś. Augustyn na inućm miej
scu, że człowiek od winy m iał być uwolnio
ny, i cena okupu m usiała być bez winy, prze
to i N. Marya Panna obdarzoną była wszel- 
kiemi łaskam i i świętością, aby Najczystsza 
Matka, Najczystszego porodziła Syna.

„E askiś pe łn a , Pan z T obą ,“ przemówił 
Aniół Pański do N. Maryi Panny. Wiele nie
wiast cnotliwych, mówi Augustyn ś., otrzy
mało poselstwo Anielskie, jak  np. S a ra , żo
na A braham a, ale do żadnej Aniół podobne
go nie wyrzekł pozdrowienia. S tąd  słuszny 
je s t wniosek, że N. M arya Panna m iała je 
szcze więcćj łask  od owych niewiast cnotli
wych, że zatem m iała to , czego ouym jeszcze 
nie dostaw ało, tj. że była wolną od zmazy 
pićrw orodnej, że była „ ł a s k i  p e ł l i ą . “ „Tyl
ko dla Maryi samej, mówi ś. Ambroży, za
chowane było ono pozdrowienie; słusznie za- 
tśm  nazywamy ją  „pełną ła s k i ,“ k tó ra  sarna 
otrzym ała łaskę , na jak ą  żadna inna nie 
zasłużyła. “

„Duch ś. zstąpi na Cię i ..... zaćmi To
b ie !“ mówił dalej Aniół do Maryi Panny. 
Duch ś., duch najczystszy, bo sam Bóg, 
m ógł się tylko połączyć z duszą najczystszą, 
bez wszelkićj zmazy, a tak ą  była N. Marya 
P an n a , „z którćj się narodził Jezus, k tóre
go zowią C hrystusem ,“ mówi Duch ś. w 
ewangelii podług M ateusza ś. Chrystus, dru
gi Adam, i M arya, d ruga Ew a, musieli być, 
jeśli nie doskonalsi, to przynajmnićj równi 
pierwszemu Adamowi i pićrwszćj Ewie, a 
oboje byli stworzeni czyści i bez zmazy, to 
też  i M arya, jako Bożki Jćj Syn, bez zmazy
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poczęci być musieli. Chrystus je s t lekarzem 
i odnowicielem skażonej ludzkiej natury; a 
zepsute tylko przez zdrowe i nieskażone śro
dki wyleczone być może, to też i natura  lu
dzka, z którćj Zbawiciel wziął ciało, nie
skażoną być musiała. Chrystus, Bóg, Świę
ty nad Świętymi, m ógł tylko w świętym 
zamieszkać przybytku, a tym była N. Ma- 
rya Panna.

„Oto Panna pocznie i porodzi Syna,“ 
przepowiedział Duch ś. przez usta proroka, 
przeto  nie tylko i ciało Maryi musiało być 
dziewicze, tj. bez wszelkiej zmazy, ale i dusza.

„Jako Adam, mówi ś. Bernard, utwo
rzony został z ziemi, zanim ta  została prze
klętą, ta k  i Dziewica, z której narodził się 
drugi Adam, nigdy klątwie, tj. skutkowi 
grzechu pierworodnego nie podległa. “

W spominając o czystym prześcieradle, 
w którem  owinięte zostało Ciało P. Jezusa, 
o nowym grobie, w którym ono złożone, mówi 
Origenes, że „wszystko, co otaczało ciało P. 
Jezusa, jego n a tu rę  ludzką, musiało być świę
te ,“ a ś. Tomasz z Wilanowy dodaje: „Co 
tylko chcesz i pragniesz wiedzićć o N. Maryi 
Pannie, zaw arte jest w tych kilku słowach: 
z którćj narodził się Jezus! Poznaj stąd, że 
nie ma w ogóle łaski, doskonałości i świę
tości, jaką  może mieć stworzenie czyste, cze- 
goby Marya nie m ia ła !“

Obraz N. Panny mamy w krzaku gore
jącym, który w pośrodku płomieni nie zgo
r z a ł —  i M arya pośród zepsucia natury lu
dzkiej była nieskażoną. Prorok Jerem iasz 
przyrównuje J ą  do śniegu na Libanie, chcąc 
wyrazić Jćj czystość i nieskazitelność. Obra
zem Jćj je s t a rka  Noego, zaw ierająca w so
bie odnowiciela rodu ludzkiego, i jak tćj arce 
potop nie szkodził, tak  i N. Panna w toni 
grzechu pierworodnego nie poniosła szwanku.

Marya, jako  gołębica Noego, była pośre
dniczką między Bogiem, a ludzkością, pogrą
żoną w potopie grzechu; Jej noga nie mogła 
spocząć na błocie i mule tej ziemi po potopie.

Marya je s t według słów Pism a ś. „jako 
piękna oliwa na polu,“ bo jak  oliwa, której 
kw itnącą gałązkę gołębica przyniosła Noemu, 
nie została  zgładzoną ogólnym potopem, tak 
i N. Panna nie została dotkniętą potopem 
grzćchu pierworodnego.

Marya jest dalej „jako lilia między cićr- 
niem ,“ „jako krzak róży w Jerycho,“ jak

mówi Pismo ś., bo i lilia przecudnej czysto
ści wyrasta z krza niepozornego i róża dzi
wnej piękności z krzaku ciernistego, a N. P an
na w swćj czystości i niewinności pocho
dziła z zepsutego rodu ludzkiego.

I my tę  sarnę wiarę wyznawamy, łącząc 
głosy nasze z słowy ś. Tomasza, który Maryą 
nazywa „świątynią Boga Najwyższego,“ z sło
wy ś. E pifaniusza, który M aryą nazywa „po
chodnią niebieską, zawierającą światłość wie
kuistą, naczyniem złotem, zawićrającem man
nę niebieską, morzem duchownćm, w którem 
najkosztowniejsza znajduje się perła, niebem 
świetlistem, w którem  Bóg Niepojęty zamić- 
szkał, rajem  niebieskim, z którego zdrój łask  
wypłynął." I ta  uroczystość Niepokalanego 
Jej Poczęcia, k tó rą  obchodzimy, je s t dla nas 
źródłem  pociechy i nadziei na przyszłość.

Stoimy przy końcu roku, pełnego bole
snych wspomnień. Co nas czeka w przyszłym, 
nie wiemy — ale to wiemy, że przy pomocy 
Bożej nie zginiemy. O tę  pomoc i opiekę 
błagajm y, a uzyskamy ją  za pośrednictwem 
Najświętszćj Dziewicy, której uroczystość Nie
pokalanego Poczęcia obchodzimy.

Żyjemy w czasach niewiary i nowego po
gaństw a — i skąd to pochodzi? Oto nasam- 
przód odmawiano czci N. Maryi Pannie, s ta 
wiano J ą  na równi z innymi ludźmi, obrzu
cano J ą  bluźnierstwy, a niezadługo losu 
Matki, doznał Bożki Jćj Syn, którego dziś 
się powszechnie wypierają. Chcemy, aby na 
świecie zapanowało Królestwo Boże, aby 
wszyscy ludzie stali się dobremi dziećmi Boga 
i Jego wyznawali, starajm y się o przywróce
nie chwały N. Maryi Panny, oddawanie czci 
i miłości ukochanćj Matki naszej, k tóra  nie- 
przestaje nami się opiekować, k tóra  w cza
sach trwogi zawsze je s t „Wzmocnieniem wier
nych ," k tó ra  „wszystkie odszczepieństwa 
pokonała na całym świecie," k tó ra  i nas nie 
opuści i uprosi nam u Syna swego Bozkiego 
pokój na ziemi, a szczęście w wieczności.

Hanka katechizmowa o znaku Krzyża ś i .
Wićmy to , Najm ilsi, że wiarę katolicką 

otwarcie wyznawać, jest naszym świętym o- 
bowiązkiem. Wyznawamy wiarę katolicką 
sercem , gdy myśli i uczucia nasze na wskroś 
przejęte są miłością i przywiązaniem do na
uki Kościoła ś. Wyznawamy wiarę katoli-
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eką w słowach, gdy w mowie w niczem nie 
sprzeciwiamy się prawdom W iary ś., gdy bro
nimy nauki Kościoła ś. przeciw' złym ludziom, 
co nią gardzą i potępiają. Wyznawamy wiarę 
kato licką uczyniłem , gdy sumiennie pełnimy 
każde przykazanie Boże i każde przykazanie 
kościelne. Wyznawamy wiarę katolicką przez 
znaki zewnętrzne, po których rozpoznać, że 
te n , który ich używa, prawowiernym jest 
katolikiem.

W szakże każde porządne stowarzyszenie 
m a ustawy, według których się rząd z i; wsza
kże każdy cech ma odrębny znak , który po
kazuje, że to ten , a nie inny cech; wszakże 
każde bractwo ma osobną chorągiew’, k tórą  
nosi w czasie procesyi. Podobnie Kościół 
katolicki je s t takióm wielkićm stowarzysze
niem , takim wielkim cechem, takióm wiel- 
kiem bractwem  prawowiernych. I  ma swe 
praw a, swe cechy, swe chorągwie, czyli swe 
znaki zew nętrzne, z których zaraz poznać 
sarnę naukę W iary ś. A kto tych znaków 
zewnętrznych używa, pokazuje, że wierzy w 
ten artyku ł wiary, który te  znaki przedsta
wiają.

I  tak  np. gdy żegnamy się znakiem 
Krzyża ś., wyznajemy wiarę w Jezusa ukrzy
żowanego; gdy nosimy na sobie szkaplórz, 
lub gdy odmawiamy Różaniec ś., wyznajemy 
wiarę w cześć i opiekę N. Panny Maryi; gdy 
w mieszkaniu naszem mamy obrazy Świętych 
Pańskich, wyznajemy ten artykuł wiary, że 
Święci Pańscy w stawiają się za nami u  P. 
Boga. Znak Krzyża ś., i szkaplerz, i róża
niec i obrazy są to znaki zewnętrzne, po 
których tego, co ich używa, poznać, że ka
tolik. A ktoby znaków tych nie używał, ten, 
albo nie jest dobrym katolikiem , albo wcale 
nie je s t katolikiem.

Znaki zew nętrzne, wyrażające treść wia
ry chrześcijańskiej, nie są koniecznie potrze
bne do zbawienia, — ale są dobrym , a czę
stokroć jedynym środkiem do pobudzenia 
seic naszych ku większej chwale Bozkiej. 
Ktoby zatćm nimi gardził, okazałby oboję
tność w Wierze świętćj.

Najpiękniejszym, a zarazem  najw łaści
wszym znakiem zewnętrznym do wyznania 
wiary katolickiej jest znak Krzyża św. i sło
wa: „W im ię  O jc a  i S y n a  i D u c h a  św ię 
t e  g o, A m e n, które, żegnając się, wymawiamy. 
Nad ten znak nie masz innego, w którymby-

śmy W iarę ś. w całem znaczeniu najświęt
szych jćj tajemnic Bozkich, w całej pełni 
najważniejszych artykułów  do wierzenia po
danych zwięźlej, treściw ićj, dobitnićj wyra
zili i wyznali. To też żegnając się, znak Krzy
ża ś. należy dobrze uczynić.

A  jak to trzeba czynić znak Krzyża św J
Znak Krzyża ś. trzeba czynić tak : lewą 

rękę położyć na p ie rs i, aby spoczywała przy 
sercu w czasie żegnania się, a praw ą rękę 
podnieść ku czołu i palcami położyć na czo
le  i zaraz wrymówić te  słow a: w Im ię  O jca . 
Potćm  praw ą rękę z czoła zwolna spuszcza
jąc, położyć ją  na środek piersi i zaraz wy
mówić: i S y n a . Potćm  praw ą rękę ze śro
dka piersi przenieść na lewe ram ię i zaraz 
wymówić: i D u c h a .  Potem  praw ą rękę z 
lewego ram ienia przenieść na prawe ram ię 
i zaraz wymówić: Ś w i ę t e g o .  Potem praw ą 
rękę z lewą złożyć i wymówić: A m e n .

A więc znakiem Krzyża ś. żegnać się 
trzeba zwolna, z uwagą, z nabożeństwem, 
a nie p ręd k o , nie lekkom yślnie, nie tak  tyl
ko od niechcenia; bo to grzćch.

Ojcowie i m atk i, opiekunowie i opie
kunki i ci wszyscy, którzy wychowują dzia
tk i , powinni baczyć na to , aby sami znakiem 
Krzyża ś. dobrze się żegnali i dziatki już 
zawczasu uczyli nabożnie żegnać się Krzyżem 
ś. Znak Krzyża ś. przypomina nam śmierć 
Pana Jezusa na krzyżu, przypomina Trójcę 
przenajświętszą. Kto więc lekkomyślnie czy
ni znak Krzyża ś., ten znieważa Pana Jezusa 
i Boga w Trójcy świętej jedynego.

Kazimierz Chwalibóg.

Jak rozwijać umysł dziecka?
Najważniejszą rzeczą w wychowaniu, ja k  

już o tem była mowa, je s t wychowanie dziecka 
religijne i wszczepianie w nie zasad moralności, 
ale z drugićj strony niemniej ważną je s t rze
czą, rozwijać u m y s ł  dziecięcy. Skąd bowiem 
pochodzi, że tyle dzieci jest tępych i niepoję
tnych, że tyle ludzi śpi, jak  to mówią, z otwar- 
temi oczami, że w czasach ucisku i niedoli 
nie widzą zagrażającego im zewsząd niebez
pieczeństwa, ale pędzą zaślepieni na zgubę — 
skąd to pochodzi, jeżeli nie z winy tych, k tó 
rzy, zamiast rozwijać, tępili budzący się umysł ? 
Praw da — nie wszyscy ludzie równo są uzdol
nieni, nie wszystkim Pan Bóg dary swe w 
równym rozdzielił stopniu, ale nikomu nie
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odmówił darów swych i łaski swój zupełnie, 
a wiemy, że usilna praca i z mniej dobrej 
roli, owoc wywołać zdoła. Dowodem na to 
jest ta  okoliczność znana, że nieraz chłopiec 
w szkołach, uchodzący za niezdarnego i nie
uka, przez wytrwałość i pracę wyrobi w so
bie zdolności i prześcignie utalentowanych 
rówienników, którzy znowu zaniedbując się, 
staw ają się istotnie tępymi i nieukami. Od 
obchodzenia się rodziców z dziećmi w naj- 
pierwszych dniach młodości zależy, czy czło
wiek w późniejszem życiu zwraca uwagę na 
wszystko to, co go otacza, czy zrozumie za
danie swoje na ziemi.

Dziecko od najpierwszej młodości otacza 
p r z y r o d a ,  k tóra  otw artą je s t książką dla 
wszystkich ludzi. Aby w tej książce umićć 
czytać,, potrzeba wskazówek i rad  doświad- 
czeńszych. Zbliżająca się wiosna, rozkwita
jące drzewa, zieleniące się łąki, spićw’ p ta 
szyn — wszystko to oddziaływa na serce nie 
zepsute, zatem przedewszystkiem na dziecko. 
Oto pora dla rodziców, aby korzystali z tej 
sposobności i w niedziele i święta pouczali 
dzieci swe o tem, co się dzieje w przyrodzie, 
a nauka, połączona z przyjemnością, nauka 
przywiązana do tego, co się dzieciom po
doba, do kwiatków, do motylków, nie od
bije się bezowocnie o uszy, a chociaż zaraz 
obfitych nie wyda plonów, sprawi, że dziecko 
nauczy się myślćć, że nie będzie bezmyślnie 
patrzćć na to, co je  otacza, że przy każdym 
nowym objawie obudzi się jego ciekawość 
i chęć badania. Rozumić się, że wszystkie 
te nauki nie powinny być tak  dawane, aby 
dziecko znudziły i zniechęciły, ale tak, aby 
nauka była tylko małym dodatkiem  do przy
jemności, do zabawy — ta  odrobina nauki 
będzie nasieniem dobrych owoców. Nauki zaś 
same nie powinny być nadto m ądre, ale pro
ste —  powinny obejmować to, co rodzice 
wiedzą z własnego doświadczenia i co dzieciom 

jest przystępne.
Dziecko lubi zwierzęta, bawi się niemi, 

a dzieląc się z pieskiem kawałkiem  chleba, 
daje dowód, że dobre ma serce, że ma to 
wrodzone uczucie, iż jest panem zwićrzęcia, 
że to zwićrzę w obce niego je s t biedne i po
trzebuje opieki człowieka. W ten sposób 
kształci się zarazem serce.

Przy tćj sposobności mogą troskliwi ro
dzice badać usposobienie dziecka. Jeżeli kto

w ten sposób bawi się z zwierzętami, że je 
> dręczy i im dokucza, wtenczas to jest zna

kiem, że złe skłonności, usposobienie okrutne 
i złośliwe przeważa, i że póki ezas, praco
wać trzeba nad wytępieniem złego. Znane 
mi są przypadki, że dzieci, znajdujące naj
większą uciechę w zabijaniu robaków, pają
ków itd., wskutek rozsądnych uwag starszych 
osób tak dalece się zmieniły, że zaniechały 
niepięknej zabawy i zupełnie łagodne przy
swoiły sobie usposobienie. Chłopcu, który 
z rozkoszą chwytał muchy, głowy im urywał 
i cieszył się widokiem skakających i drgają
cych tułowiów, który w pudełka zam ykał 
muchy i pasł je cukrem, przeczytał rozsądny 
ojciec z „K asperka41, bajeczkę:

Raz swawolny Tadeuszek 
Nawsadzał we flaszkę muszek,
A niechcąc ich morzyć głodem,
Ponawrzucal chleba z miodem.
W idząc to ojciec, przyniósł mu piernika 
I nic nie mówiąc, drzwi na klucz zamyka, 
Zaczął się prosić, płakał Tadeuszek,
A ojciec rzecze: „nie więź biednych m uszek!“ 

Bajki tćj nauczył się chłopiec na pa
mięć i 'od tąd  nie dokuczał zwierzętom, po
mnąc na przysłowie: „Co tobie nie miło, tego 
drugiemu nie czyń.“

Inny chłopiec, usposobienia jeszcze okru
tniejszego, zranił kamieniem kota i usłyszał 
od starszćj siostry bajkę o „kotku kulawym.11 
Z tćj bajeczki pierwszy raz dowiedział się, że 
i „kotek umić zapłakać w biedzie, “ a cha
rak te r tej litościwej dzieciny, k tó ra  niebacz
nemu przechodniowi piękną dała nauczkę,, 
tak  mu się spodobał, że wziął go sobie za 
wzór i przez całe życie pam iętał na słowa 
pełne serdecznćj, dziecinnej prostoty:

„A mama mówi: Ojciec Niebieski 
Nic każe biednym wyciskać łezki."

Dziecko lubi z a b a w ę .  Jak  człowiekowi 
dorosłemu praca, tak  dziecku zabawa jest 
potrzebną, zabawa jest jego p racą , zabawa 
uczy je  myśleć i działać. Nie pozwalaj dziecku 
wylegiwać się na słońcu, lub przy piecu, bo 
dziecko, które nic więcej nie umić, jak  jeść 
i spać, wykieruje się na próżniaka i gawrona.

Że zabawa dziecku potrzebna, pokazuje 
się stąd, że dziecko wyszukuje sobie zabawkę, 
odpowiednią swemu usposobieniu. Chłopiec 
sięga za kij ,  bacik, za narzędzia, buduje 
domki, naśladuje żołnierza i jakoby na ru 
maku pędzi na lasce ojcowskiej; dziewczę



zaś piastuje laleczkę, szyje sukienki, pierze 
i pilnuje gotowalni. Otóż życie w mniejszych 
rozmiarach. Dla tego nie dobrze czynią ci, 
co od najmniejszego dziecka żądają powagi 
dorosłego człowieka — przeciwnie, trzeba 
dziecku dać sposobność do zabawy i o to się 
starać, aby zabawa odpowiadała wiekowi 
dziecka, wtenczas to dziecko z wiekiem co
raz poważnićj bawić się będzie, wtenczas za
bawy będą coraz bardzićj pouczające i po
każe się, że umysł dziecka nie próżnował, ale 
rozwijał się ustawicznie i stał się zdolnym 
do odpowiedzenia powadze życia.

To też w naszych czasach pracują nad 
tćm, aby wynajdywać dla starszych dzieci 
zabawki, z któremi zarazem połączona jest 
nauka.

H i s t o r y a  b i b l i j n a  najzdrowszym jest 
dla dzieci pokarmem ducha. Prostota w opo
wiadaniu, dzieje ludzkości, będącćj jeszcze 
w stanie niemowlęctwa, są dla dziecka przy
stępne i ciekawe. Cuda zajmują wyobraźnią, 
a przykłady cnót najszlachetniejsze jej przed
stawiają obrazy. Jeżeli dziecko na opowia
danie historyi biblijnćj pozostanie obojętne, 
natenczas oczywisty to dowód, że ten, który 
opowiadał, opowiadać nie umiał, że nie prze
jął się przedmiotem, a słowa jego nie szły 
mu z serca. Dziecko zaciekawione historyą 
biblijną, skoro nauczy się czytać, samo za 
książkę chwyta, aby kilkakrotnie te same 
czytać historye święte i przypatrywać się 
znanym obrazkom.

Tak samo korzystne są Żywoty Ś w i ę 
tych,  z których dziecko nabywa wyobraże
nia o zaparciu się samego siebie, o poświę
ceniu i bohatćrstwie. Żywoty te budzą w 
dziecku zapał i zaprzątają umysł dziecka 
szlachetnemi obrazami, oraz dobremi na przy
szłość postanowieniami.

Do rozbudzenia wyobraźni są także stó- 
sowne przyzwoite i nie narażające dziecka 
na zabobon ba ś n i e  i bajeczki .  One to 
zestawiają obrazy z życia w ten sposób, że 
już nie odpowiadają rzeczywistości, przenoszą 
wyobraźnią w jliny zupełnie świat, a nie łu
dzą rzeczywistością, jak romanse, które dla 
każdego człowieka są szkodliwe, a przede- 
wszystkićm dla młodocianego wieku są tru
cizną. Piękne takie baśnie i powiastki po
dał śp. Estkowski w swój „Szkółce dla dzie
ci, “ która, gdzie tylko środki na to pozwa

lają, w ręku każdego dziecka być powinna.
Ale jak z jednej strony dobrze jest bu

dzić wyobraźnią, tak z drugiśj strony trzeba 
się wystrzegać, aby jćj zanadto nie podsy
cać i dla tego przy wyborze powiastek i baśni, 
trzeba pomijać wszystko, co przesadza w dzi- 
waczności, naraża na zabobony i napawa dzie
cko bojaźnią przed strachami. Jest to ogólne 
złe, panujące u nas, że niańki, sługi, a nawet 
i rodzice w chorobliwy stan wprawiają umysł 
dziecka opowiadaniem o duchach, o pokuto
waniu itd„ że niegrzecznym dzieciom grożą 
straszydłami. Ich to wina, że tyle mamy lu
dzi zabobonnych, którym, zamiast zdrowe 
myśli, strachy pokutują po głowie.

Szkodliwe są niemniej książki złe i obra
zki, które brzydkiemi myślami wyobraźnią na
pełniają i umysł zdrowy paraliżują. Jeżeli dzie
cko skłonne jest do marzeń na samotności, jest 
to po największćj części złym znakiem, że już 
jad wkradł się do duszy; wtenczas trzeba 
czuwać nad dzieckiem, aby usunąć przyczynę 
szkodliwą, a pożytecznćm zatrudnieniem, to
warzystwem i zabawą rozerwać i odświćżyć 
chorobliwy umysł, i prędzej nie trzeba ustać 
w pracy, dopóki rozum nie zapanuje nad 
wyobraźnią. X. A. T.

0  ks, Augustynie Kordeckim,
co Jasną górę Częstochowską obronił od Szwedów.

(Dokończenie.)

Starcom, niewiastom i dzieciom kazał 
pójść do kaplicy, przed ółtarz N. Panny Ma
ryi i modlić się i wzywać pomocy Matki Bo- 
zkićj. Kapeli klasztornej nakazał z galeryi 
wieżowej wygrywać pobożne pieśni, ażeby 
ducha dodać walczącym Polakom, a Szwe
dów przekonać, że nawet wśród gradu kul 
Polacy wielbić umieją N. Pannę Maryą. Sam 
zaś ten dzielny zakonnik w białej, jak śnieg, 
szacie zakonnej, wznosząc w swej prawicy 
krzyż z wizerunkiem Pana Jezusa, stanął na 
czele walczących. Szwedzi, skoro zaświtało, 
nabiwszy armaty i strzelby, z okrzykiem ra
dości, ale w sercu ze strachem i trwogą, ru
szyli szturmem na Jasną górę. Okropna 
wszczęła się walka; Szwedzi z jednćj strony 
Jasnćj góry drabiny podnosili na mury, to
porami i hakami cegły i kamienie z murów 
spychali — długiemi dzidami sięgali Polaków; 
z drugiej strony armaty ich, wyrzucając o-
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gromne kule, rozbijały twarde mury, lub pa
dając na dachy, zarywały pokrycie kościoła 
i k lasztoru , lub ogień rozniecały na podda
szu. A muzyka z wysokości wieży wygrywała 
pieśni do N. Panny M aryi, a Polacy, choć 
jeden na stu Szwedów, jak  lwy bronili s ię : 
co jeden Szwed wszedł na drabinę, — już 
spadł zabity; co drugi wszedł, —  spadł bez 
nogi; co trzeci wzniósł topór, —  spadł bez 
ręki; co czwarty w ytknął głowę, — już spadł 
bez głowy; co piąty wszedł na drabinę, wraz 
z drabiną spadł potłuczony. Ks. Kordecki, 
gdzie m ur wyłamany, kazał kosze z ziemią 
znosić; gdzie najwięcej Szwedów naunury się 
wspinało, wojsku rąb ać ; gdzie Polacy usta
wali zmęczeni w alką, przybywał, wzywając 
do walki na śmierć. Jenera ł Miller widząc 
próżną s tra tę  piechoty, kazał zatrąbić do od
wrotu. Szwedzi w nogi od murów —  a ks. 
Kordecki wypuścił za nimi kilkudziesięciu 
najodważniejszych — kto ze Szwedów nie 
uciekł, zabity. W krótce szwedzkie arm aty 
umilkły. A ks. Kordecki ubrawszy się w sza
ty kap łańsk ie , wraz z całą waleczną załogą 
odprawił w około klasztoru i kościoła pro- 
cesyą, pbnosząc wśród śpićwu pobożnego i 
wspaniałej muzyki Najświętszego Boga w mon- 
strancyi. A mieli Polacy z czego się wese
lić , dziękując Panu Bogu i N. Pannie Ma
ryi za zwyciężenie Szwedów'.

Cała Polska, jak  daleka i szeroka, wie
rzyła w pomoc Przeczystej Dziewicy Maryi, 
wierzyła w zwycięztwo. To też , gdy wieść
0 zwyciężeniu Szwedów rozeszła się po k ra 
ju ,  aż serce rosło z radości, a każdy, co 
zdrowy, wyglądał hasła  do bicia Szwedów.

Ale jenerał M iller jeszcze nie miał ocho
ty, ze wstydem odejść od Jasnej góry. Tym
czasem, gdy Szwedzi, namyślali się, jakim  
sposobem zdobyć Jasn ą  górę, ks. Kordecki 
zwołał po raz drugi panów i zakonników do 
refektarza i oznajmił im wesołą nowinę: że 
Szwedzi z kwitkiem sobie pójdą, bo król 
duński Szwredow'i wojnę wypowiedział, że 
naród polski widząc opiekę N. Panny Maryi 
nad sobą, zbiera się pod wojenne chorągwie 
na Szweda, że więc nie bać się gróźb jene
ra ła  M illera, ale wytrwać się należy w obro
nie N. Panny Maryi. Wojsko i zakonnicy 
z radością wysłuchali tych nowin. Ks. K or
decki natychm iast nakazał mury ponaprawiać
1 mieć się w pogotowiu na szturm  Szweda.

Sam zaś udał się do kaplicy przed ó łtarz  
Bogarodzicy i w długich, a -pokornych mo
dłach dziękował Królowej naszej za opiekę 
nad biednym narodem naszym , prosząc Ma
tk i Bożej o nowe łask i i dary.

Było to dnia 26. G rudnia tego samego 
roku 1655., w święto ś. Szczepana, pierwsze
go męczennika. Oblężenie Jasnćj góry trw a
ło więc już sześć tygodni. Szwedzi w dzień 
ś. Szczepana uwzięli się, ostatn i, ale jeszcze 
tęższy szturm przypuścić. Polacy w uroczy
stość pićrwszego męczennika winszowali imie
nin Stefanowi Zamoyskiemu, co to tak  gra- 
cko Szwedów w obozie wyrąbał. Z armat* 
ustawionych na wałach i ze strzelb , skoro 
zaśw itało, dano raz i drugi i trzeci ognia. 
Potćm  zaśpićwano pieśń o Bożem narodze
niu; a muzyka przygrywała. Szwedzi do
wiedziawszy się o wszystkićm, stracili chęć 
do szturm u; bo jenerałowie ich wyznali, że 
na próżno m arnotraw ią czas i pracę przy 
zdobywaniu twierdzy, co tak  obficie ma p ro 
chu i kul i żywności i tak dzielnie się broni.

Podczas głębokiej nocy, z dnia ś. Szcze
pana, na dzień ś. Jana  Ewangelisty, pozdej
mowano ciężkie działa ze stanowisk i wypra
wiono. O świcie wodzowie szwedzcy, na czele 
swego wojska ze wstydem i hańbą odeszli 
od Jasnej góry, a jenera ł Miller najprzód 
czmychnął aż o 10 mil do Piotrkowa; bo w 
wojsku swojem nie m iał poszanowania.

Ks. Augustyn Kordecki obronił Jasną 
górę niezłam anem  męztwem, a to męztwo 
uprosił sobie za przyczyną M atki Bożej u 
Pana Jezusa. Ocalił on cały naród; bo swo
jem  męztwem natchnął rycerstwo polskie. 
Poznali wszyscy, że w imię Boga i najtęż
szych wrogów na miazgę zgnieść można. Na
ród uczcił ks. Kordeckiego; bo wystawił mu 
na wałach Jasnej góry piękny pomnik z m ar
muru. Król polski, Jan  Kazimierz, wraz z 
całym narodem  obrał N. Pannę Maryą szcze
gólną Orędowniczką i Królową Polską.

Kazimierz Cliwalibóg.

Prześladowany kapłan.
Przed stu laty panowała w Francyji 

wielka rewolucya, wszczęta przez ludzi bez
bożnych w tym celu, aby się pozbyć wszel
kiej prawowitej władzy świeckiej i kościelnćj 
a natom iast zaprowadzić rząd własny, rząd  
bezbożny, gwałtowny, czyli tak  zwaną ltzecz-



pospolitą. Chcąc do tego dojść, niedowiarkowie 
nie gardzili żadnym, choćby najokrutniejszym 
środkiem. Królowi, Królowej i niezmiernej 
liczbie szlachty ścięto głowy, a wszystkim 
duchownym: biskupom i kapłanom  pozosta
wiono do wyboru, czy chcą dobrowolnie kraj 
opuścić, czy się też narazić na zamordowanie. 
Kościoły znieważano, odprawiając w nich 
gorszące biesiady; na o łtarzu  w miejsce 
krzyża, który zrzucono i podeptano, posadzo
no kobietę złych obyczajów, czcąc ją  jakoby 
boginią; w kielichach i puszkach zrabowanych 
z kościołów dawano na ulicach bezbożnemu 

’ ludowi wódkę do picia; jednóm słowem: 
wyparto się Boga, kościoła, króla i wszelkiej 
władzy, i ogłoszono, że każdy człowiek jest 
sam sobie Bogiem i królem.

Oczywista rzecz, że tak przewrotuemu 
porządkowi, tak świętokradzkiemu znieważa
niu kościołów i nabożeństwa sprzeciwiali się 
księża katoliccy. Lecz nadaremno. Wiarę 
swoje i męztwo musieli oni życiem przypła
cić. Aby się naraz pozbyć wszystkich księży, 
wyznaczyli owi bezbożni niedowiarkowie, kie
rujący ową rewolucyją, wysokie nagrody temu, 
coby żywcem księdza katolickiego do wię
zienia przyprowadził, albo choć głowę zabi
tego księdza przyniósł na ratusz.

W tym okropnym czasie musieli się 
księża ukrywać na poddaszach, po kominach. 
Nie chodzili też w duchownym ubiorze, ale 
przebrani, nie dla tego, żeby własne życie 
ratować, jak raczej, żeby być na zawołanie 
do chorych lub umierających, pragnących 
opatrzenia śś. Sakramentami na drogę wie
czności.

Między wielu gorliwymi kapłanami owych 
czasów odznaczał się przez wielkie poświę
cenie swoje przedewszystkiem niejakiś ksiądz 
J ó z e f  L u d w i k  K o l m a r  ze Sztrasburga, 
którego rząd był na śmierć osądził i na 
wykrycie pobytu jego tysiąc talarów' nagrody 
wyznaczył.

Ten to X. Ludwik Kolmar chodził wciąż 
przebrany jako oficer, albo jako urzędnik lub 
rzemieślnik, bo tylko pod tym pozorem mógł 
chorych na śmierć przysposabiać, mszą św. 
odprawiać, spowiedzi św. słuchać i dzieci 
katechizmu uczyć. Mimo wielkiej ostrożności, 
jednak często narażał się na niebezpieczeń
stwo, gdy przebrany chodził po mieście, a pra

wie zawsze spotykał szpiegów, umyślnie na 
jego wyszukanie wysłanych.

Pewnej niedzieli odprawił był ksiądz 
Koltnar mszą św. na śpichrzu; rząd natychmiast 
wysłał policyą, aby go pod wieczór schwyciła. 
Kolmar uszedł jej rąk przebrany za oficera 
i jeszcze tej samej nocy odwiedził sześciu 
chorych, których na śmierć przysposobił.

"inną razą byłby go ubiór pozorny o mało 
co nie zdradził. Ksiądz Kolmar bowiem 
w mundurze jenerała spiesznie przbiegał mia
sto, aby ciężko chorego opatrzyć śś. Sakra
mentami. Po drodze wypadało mu przejść 
przez plac, na' którym się zwykle odprawiały 
przeglądy wojska, i gdzie właśnie w wielkiej 
ilości zebrało się wojsko, szemrząc dla nie
wypłaconego od dawna żołdu. Skoro żołnie
rze spostrzegli księdza Kolmara, zbliżającego 

' się w mundurze jenerała, natychmiast go 
otoczyli, domagając się wśród gróźb i prze
kleństw zaległych pieniędzy. Zdawało się, 
że Kolmar stracony, aż tu naraz przybiega 
oficer i uspokaja wzburzonych żołnierzy, 
oświadczając im, iż ten jenerał dowodzi innym 
pułkiem i żądań ich zaspokoić nie może. 
Kolmarowi zaś szepnął <lo ucha: „księże Do
brodzieju, uciekaj szybko, bo postawa Iwoja, 
wcale nie żołnierska, zdradza Cię.“ X. Kol
mar uszedł, a odtąd już nigdy nie ubićrał 
się po wojskowemu.

Inną razą wieczorem dobijali się gwał
tem żołnierze do domu, w którym mieszkał. 
X. Kolmar, ubrany za służącego, ze świecą 
w ręku wybiegł na ich spotkanie, i zapytany, 
czy tu  X. Kolmar mieszka, odpowiedział: 
„Szukajcie go, Panowie, wątpię jednak, czy go 
znajdziecie.“ Sam oprowadzał ich po wszyst
kich kątach, a po bezskutecznem poszukiwa
niu grzecznie ich u bramy pożegnał.

Pewnego dnia, gdy ksiądz Kolmar ubra
ny jako ubogi wyrobnik śpieszył do chorego, 
przytrzymała go polieya, utrzymując, żejako 
na wyrobnika, ma zbyt delikatne i białe rę
ce. Pan Bóg zrządził, że i tą  razą go pu
szczono.

Ostatecznie rewolucyją upadła, nastały 
lepsze czasy, a ksiądz Kolmar długo jeszcze 
pracował nad dobrem owieczek swoich. Tak 
to Pan Bóg strzeże tych, którzy mu służą 
wiernie, choć z narażeniem życia.

X  F. R.
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Ósine dziecko.

L a t temu może ze dwadzieścia, przyszło 
na świat małe dzieciątko, w chałupie wysta
wionej na w iatr i słotę.

Było ono już ósme z kolei, choć i po
przednich siedmioro ciężko było rodzicom 
wyżywić. Rodzina ta, szanowana w okolicy, 
przeszła ‘ była przez wiele nieszczęść i w końcu 
w zupełnćj zostawała nędzy.

Nie było ognia na kominie, nie było 
chleba w komorze. Ojciec chory1 i m atka 
praw ie konająca. Dzieci bez wieczerzy, dzwo
niły zębami; zagrzebane w słom ie, chciały 
się jako tako rozgrzać.

Szczęściem dla bićdnych ludzi, są i inni 
biedni na świecie, co jedni drugich po chrze
ścijańsku wspomagają. Znajdowała się tam 
właśnie w pobliżu uboga sąsiadka; ta  więc 
zawinąwszy nowonarodzonego w podarte szma
ty, pobiegła czćmprędzej po proboszcza, aby 
go zaraz ochrzcił, bo dziecko wyglądało, jak  
gdyby i rana dożyć nie miało.

Proboszcz przyszedł niebawem.
— Księże proboszczu, rzekł smutnie oj

ciec, oto m alec, który niekoniecznie w porę 
przybył; jakże go nazwiemy?

Nazwiemy go B o g d a n ,  czyli od  B o g a  
d a n y ,  odpowiedział proboszcz, bo go wam 
P an  Bóg zsyła w sam raz , aby was pocie
szyć i wspomódz.

Zaraz się o tern przekonasz, przyjacielu, 
i co dzień to coraz lepiej widzieć będziesz.

Jeszcze proboszcz nie skończył, gdy we
szła służąca do chaty, niosąc koszyk, z k tó 
rego wyjęła bieliznę i żywność. Potem  wy
szła i wróciła niebawem z pękiem drzewa 
na ogień.

— Ale księże proboszczu, jakże my za 
to podziękujemy?

— Dziękujcie Bogu, odpowiedział k ap łan ; 
chodziłem po kweście we wsi i Bóg dopuścił, 
żem, znalazł serca tak  litościwe, które nie 
odmówiły wsparcia tam , gdzie w takićj nędzy 
je s t ośmioro dzieci.

Służąca tymczasem rozpaliła ogień na 
kom inie, zawinięto maleńkiego w bieliznę 
i ochrzcono go, potem dano matce płaczącćj 
z radości.

Ksiądz proboszcz wrócił do siebie, zo
stawiając w chacie sąsiadkę z zapasam i i ży
wnością.

Tę ostatnią rozdano dzieciom, mówiąc:
— Jedzcie, co wam przyniósł braciszek 

Bogdan.
Przez jakiś czas nie wiedziano, czy Bo

gdanek żyć będzie, bo bardzo był słabowity.
Wszyscy się nim bardzo zajmowali. Tym- 

czasem rodzicom już nie brakło roboty, bo 
z m iłosierdzia woleli wszyscy robotę dawać 
im, niż komu innemu.

— W szakże m ają ośmioro dzieci! m a
wiano wszędzie.

Zasługiwali oni też na to zupełnie, gdyż 
byli i pracowici i uczciwi. Nie zbogacili się 
wpraw'dzie, aJe tćż i nie brakowało im chle
ba , jak  to dawnićj często bywało.

— To wszystko Bogdan spraw ił, m a
wiali rodzice — dobrze go ks. proboszcz 
nazwał.

— Jedną z najważniejszych rzeczy, k tó 
rą  rodzice Bogdanowi zawdzięczali, nim je- 
sze nawet mówić umiał, było umieszczenie 
dnego z braci w nauce.

Poczciwa jedna osoba z okolicy, chcąc 
synowi swemu zapewnić opiekę Bozką, po
stanowiła swoim kosztem wychować'chłopca 
jakiej biednej rodziny. Biednych rodzin nie 
b rak ło ; tu  pięcioro dzieci, tam  sześcioro, tam  
siedmioro, ale u rodziców Bogdana było ich 
ośm ioro! a biedy jeszcze więcćj. Wybrano 
więc Bogdanowego brata. Od tej chwili 
nic on już ojca nie kosztował, nauczył się 
rzem iosła, a rodzice cieszyli się nadzieją, że 
wkrótce pomoc będą z niego mieli. A mimo 
to Bogdau był zawsze ósmem dzieckiem. Od 
tego czasu już owi nieproszeni goście, w iatr 
i śnićg, nie zaglądali do chaty.

Mimo tego wszystkiego sławny nasz Bo
gdan nie przychodził do sił, więc ojciec oba
wiał się, że go nie uchowa.

— Jeżeli um rze, to będzciecie mieli 
aniołka w niebie, mawiał ksiądz proboszcz; 
będzie się W ami w niebie opiekow ał, a nam 
bardzo potrzeba takich opiekunów. Ale bądź
cie spokojni, ja  mam nadzieję, że będzie żył.

— Ani piętnastu funtów’ nie waży! rzekł 
ojciec.

— Gdyby był cięższy, to by go siostra 
nie un iosła , odparł proboszcz.

—  Ale nigdy nie będzie mógł w polu 
pracow ać!

— No! odpowiedział proboszcz, przecie 
może inaczej pracować i zarabiać. Nauczmy
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go czegoś innego. Zostawmy to Opatrzno
ści, która, jak  widzę, nie źle kieruje intere
sami Bogdana, późniśj w istocie poznali się 
rodzice na dobrodziejstwie, jakim ich Pan 
Bóg uszczęśliwił! Kiedy już inne dzieci dom 
rodzicielski opuściły, a rodzice się starzeli, 
więc Bogdan został sam, aby im starość 
osładzać.

Założył 011 sklepik, z którego dochód 
wystarczał na ich utrzymanie.

Wszyscy u Bogdana brali, co tylko im 
było potrzeba. Wiedziano, że nie oszuka 
nikogo — a przytćm, że utrzymuje rodziców, 
którzy ośmioro dzieci wychowali! A ojciec 
każdemu opowiadał: Bogdan nas utrzymuje 
i jest pociechą całego naszego domu i życia! 
Bez niego bylibyśmy z głodu i zmartwienia
poumierali.

Gdy się to dziecko urodziło, takie sła
be, w tak smutnym położeniu, w jakim na 
onczas zostawaliśmy, któżby był powiedział, 
że na nim polegać będziemy? że ono będzie 
podporą i pociechą naszą? Tak! odpowiadał 
ks. proboszcz — Pan Bóg, który wszystko 
urządza z miłości dla nas, dalćj widzi, niż 
my. Zna on przyszłość i podług niej wszyst
k im  kieruje. ________ Hcmka.

K alendarz rybacki.
Trze się miętus. Iiyby w tym mięsiącu 

są w wysokiej cenie. Pilnować zimochowów 
i sadzawek, wyrębując w nich przeręble. 
Skoro wody zamarzną, kosić trzcinę i trawy 
na podściół. Szlam wywozie, zwłaszcza że 
w tym miesiącu dosyć jest czasu. Wieczo
rami dziergać sićci. O stucznem zapłodnie
niu i wylęganiu ryb, szczególniej też łososi, 
pstrągów, szczupaków, karpi, linów itd., trze- 
baby napisać cały pouczający traktat, a nie 
przypominki. Za granicą zakłady takie znaj
dują się w liczbie kilkunastu lub więcćj. 
U nas robiono tylko próby. Między innemi 
sztuczny wyląg, urządzony był w pałacu Brtt- 
lowskim w Warszawie, i na jeziorze Krzywe, 
w ekonomii Wigry, niedaleko Suwałk. Próby 
te atoli nie zachęciły nikogo do doświadczeń 
na szerszą skalę.

Grudzień.
Młocka zboża, a w tęgie mrozy młócić 

koniczynę, która wówczas najlepiej z uasien- 
ników wychodzi. Wziąść się do transporto

wania zboża, mąki, lnu, konopi, drzewa itp. 
Zwozić siano ze stogów. Dawać bydłu cie
płe poiło, kto nie ma braliy i soli, a owcom 
chociaż sól, która zresztą zawsze w owczar
ni znajdować się winna. Zamykać rachun
ki i obliczać się z czeladzią. Rąbać drzewo 
w lasach. Większa część pasieczników kraju 
naszego zatyka oczko w ulach na zimę. 
Doświadczenie jednak najświatlejszych na
szych pszczolarzy: Lubienieckiego i Dolino- 
wskiego, zwyczaj ten za naganny uznaje. 
W szkółkach owocowego drzewa, trzeba, je
żeli mrozu nie ma, kończyć dawniej zaczęte. 
Przeręble w stawach trzeba często odnawiać. 
Karcze na łuczywo sprzedawać. Zbierać szy
szki sosnowe i świerkowe, oraz nasienie ol
szowe. Owad)', lasom szkodliwe, niszczyć. 
Polowanie na drapieżne zwierzęta i koty. 
Parzą się: dzikie świnie i sarny. Rodzą się 
króliki. Trą się: sieja, sielawa i miętus. 
Gazety na przyszły kwartał zaprenumerować.

Koniec roku miły człecze,
Przy  tym końcu pomnij na to ,
Że i życie tak  uciecze,
J a k  uciekła w iosna, lato.
Boć to wiosna, to wiek młody,
Co s:ę zwolna w lato m ieni,
A  dojrzały, to w je s ie n i ,
Starość znowu w zimie lody.
W ięc gdy sm utno w tej podróży,
N iech ci ta  myśl śm ierć osłodzi , 
N arodzenie Boże wróży,
Że się człowiek znów odrodzi.

Przypomnienia gospodarskie.
Trzymaj pszczółki twe ciepło, dodawaj im strawy, 
Przewietrzaj bydło', aby dobytek był żwawy,
Każ okuć ostro konie, ażeby w przygodzie 
Nóg sobie nie łam ały na  tym twardym  lodzie.
O godach niech pomyśli gosposia , kochana ,
A ty znów o czeladzi, bo wkrótce Szczepana.

Przepowiednie i przypowieści.
Gdy w B arbarę  ostre mrozy, to  na  zimę gotuj wozy, 
A gdy roztajanie, każ opatrzyć sanie.
N a świętego Tom asza, najlepsza w domu kasza. 
Kiedy gody mróz poczyna, na  W ielkanoc chlapanina.

S p o s ó b , jak masło zgorzkniałe od
świeżyć. Gdy masło zgorzknieje, trzeba 
je przetopić, starannie odszumować i kromkę 
przypieczonego chleba do niego włożyć. Po 
kilku minutach masło utraci nieprzyjemny 
smak, a gorycz przejdzie w grzankę.



Jak zachować słoninę. Słonina, gdy 
jest gorzka, oprócz złego smaku, szkodliwą 
jest zdrowiu. Następujący sposób zachowa
nia słoniny jest tem użyteczniejszy, że jest 
prosty i niekosztowny. Po nasoleniu słoniny 
przez 17 dni, bierze się skrzynia, mogąca 
pomieścić trzy, albo cztćry połcie, kładzie 
się na dnie warstwa siana, każdy także po
łeć ze wszystkich stron obściela się sianem 
tak , iżby nie tylko z boków, ale i między 
połciami znajdowały się warstwy siana. Kie
dy się tak skrzynia zapełni i dobrze ugniecie, 
zamyka się ją  i stawia w miejscu suchem, 
strzegąc ją  od myszy i szczurów. Słonina, 
tak zachowana, nie gorzknieje i dobry smak 
zachowuje.

Poszanowanie ptastwa. Ptaki, czyli 
to przelotne, czy swojskie, są niepospolity
mi obrońcami lasów, sadów, łąk, ogrodów 
i pól uprawnych. A jednym z najzgubniej- 
szych przesądów i uprzedzeń jest niewątpliwie 
tępienie ich. Gdybyśmy nie mieli wśród nas 
owadożerczych ptaków, żaden liść na drzewie, 
żaden owoc ziemi, żadna trawka w polu nie 
ostałaby się przed owadami i gąsienicami, 
co więcej, byt nawet człowieka byłby zagro
żony.

Przypatrzmy się tylko mnożeniu się owa
dów, a z łatwością przekonamy się o prawdzi
wości powyższych słów. Tak np. samica 
pasorzyta drzewnego znosi 800 do 1000 jaj, 
a Drzewnik Kowalik około 1000. Zwyczajna 
osa znosi 3000 jaj, mrówka 4000 do 5000, 
a mszyca w piątćm pokoleniu miewa już 
60,000 milionów potomstwa!

Najlepiej równowagę w świecie zwierzę
cym utrzymują ptaki. Przestrzegajmy więc 
przed niszczeniem i tępieniem tych małych 
gospodarzy i stróżów naszych. Nie sądźmy, 
ażeby tylko drobne ptastwo zasługiwało na 
nasze uwzględnienie. Nieraz bowiem zda
rzyło się po zastrzeleniu sowy znaleźć w jej 
wnętrznościach 2 lub 3 polne myszy. A ileż 
to gąsiennic połyka przez dzień jedna dro
bna ptaszyna — ile komarów, much doku
czliwych— sikora, kukułka i jaskółka. Wró
belek, który zasługi swoje potrąca na gro
chu polnym i zbożu, to , co zjadł, odrobi 
sowicie.

Ze świata.
— Unici w Polsce, dają wciąż dowody 

niezachwianej wierności dla Kościoła i stałości 
w prześladowaniu. W  kilku parafiach zmusili 
nieprawnych duchownych do wydalenia się i nie 
ustąpili, chociaż rząd nasłał im wojsko i wyso
k ie” nałożył kontrybucye. Sami dzieci chrzcą, 
umarłych chowają, ślubów nie zawierają, a na 
nabożeństwa i do spowiedzi chodzą do kościo
łów łacińskich przebrani, aby ich nie poznano. 
Taka stałość i takie męztwo widzimy w kraju, 
gdzie od dawnego już czasu prześladują katoli
k ó w  czy też u nas tak będzie?

—  Musiano się przekonać, że u nas te 
nowe prawa wywołały raj rozkoszy, bo chcą te 
same prawa zaprowadzić i w innych państwach 
niemieckich.

—  Donosiliśmy już , że gdy ks. kanonik 
Wojciechowski powrócił z więzienia do Gniózna, 
obywatele konie od dorożki odprzęgli i sami po
wóz przez miasto pociągli. Otóż to musiano 
uważać za zbrodnią niesłychaną, bo owych oby
wateli pociągnięto za to do odpowiedzialności, 
aby się wytłumaczyli, dla czego to uczynili. 
Ciekawiśmy, jak  się ta rzecz skończy, bo o na
ruszenie spokojności publicznej obwiniać ich nie 
mogą, gdyż wszystko się działo w porządku i 
bez zgiełku.

—  Ks. Motylewskiego, wikaryusza z Żer- 
n ik , który odsiedział kilka tygodni więzienia 
w Wągrowcu, odesłano do więzienia do Trze
meszna; ponieważ w Gnieźnie spóźniono się na 
pociąg wieczorny, przeto księdza zamknięto na 
noc w sklepach gnieźnieńskiego magistratu.

—  Z niesłychaną troskliwością niezawodnie 
obchodzą się z więźniami duchownymi w Trze
mesznie, kiedy uwięziony ks. dziekan Tomasze
wski niebezpiecznie się rozchorował i puszczony 
być musiał na wolność.

— Z Czarnkowa wydalono 24. bm. ks. 
Baranieckiego i zabroniono mu pobytu w obwo
dzie rejencyi bydgoskiej.

—  Indagacye księży dziekanów nie usta- 
wają, ale wszystkie usiłowania są daremne, bo 
duchowni ani na krok nie odstępują od wy
tkniętej sobie drogi, a parafianie szczerze ich 
w tem wspierają. W  tych dniach znowu nad
szedł adres do Kapituły Poznańskiej od parafian 
z Kiekrza pod Poznaniem.

Gdyby urzędnik jaki na poczcie nie chciał 
na „Niedzielę4' przyjąć pieniędzy, to na
leży mu przypomnieć, że „Niedziela41 stoi za
pisana w cenniku gazet, i to w tem miejscu: 
XIII. Naclitrag (tj. 13sty dodatek) pagina 
(strona) 5ta, pod liczbą 28a. — Teraz też 
i austryjackie urzędy abonament na „Nie
dzielę44 pewnie przyjmować będą. —

Czcionkami i nakładem Tytusa Daszkiewicza w Poznaniu.


